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A ile…
W pio sen ce Jac ka Kleyf fa to

py ta nie za czy na ana li zę sy tu acji,
zwra ca jąc uwa gę na rów no wa gę,
któ ra po zwa la nor mal nie funk cjo -
no wać… wde chów do wzię cia
jest i do od da nia. W ocze ki wa niu
na po wsta nie ta kiej rów no wa gi
nie ste ty mo że my po zo sta wać
bar dzo dłu go, zwłasz cza, gdy nie
za le ży ona bez po śred nio od nas.
Je ste śmy na po cząt ku zmian
spo wo do wa nych je sien ny mi wy -
bo ra mi, w gło wie ma my jesz cze
pa mięt ne gło so wa nie na wro -
cław skim Ja god nie, pa mię ta my
mło dych sto ją cych do póź nych
go dzin w ko lej ce do urny, coś
nie praw do po dob ne go, a jed nak
sta ło się. No wy rząd dość szyb ko
prze szedł do dzia ła nia, głów nie
w kwe stii roz li cze nio wej, ale tak -
że u nas, w ochro nie zdro wia, za -
po wie dzia no pil ne zmia ny i to
prze cież oczy wi ście na lep sze.

Obiet nic by ło du żo, ra my ko ali -
cyj ne, nie dość wszyst kim zna ne,
już te raz po zwa la ją po ka zać isto tę
gry. Roz dział in te re sów był oczy -
wi sty, ale nie wia do mo by ło gdzie
prze bie gną li nie. Wy jąt ko wa de ter -
mi na cja i po trze ba po sia da nia wła -
sne go gło su u mło dych Po lek
i Po la ków, zwłasz cza Po lek, da ła
moż li wość zmia ny ste rów, ale też
po sta wi ła okre ślo ne wa run ki.
Pierw sze roz da nie oka za ło się bar -
dzo trud ne i nad wy rę ży ło ko ali cję
i na dal nie ma za koń cze nia. Kwe -
stii do na pra wy jest wszak bar dzo
du żo i teo re tycz nie moż na zwle -
kać po ka zu jąc in ne prze strze nie,
ale nie o to prze cież szło…

Na sze ocze ki wa nia zmie rza ją
wciąż w kie run ku od bu do wy zruj -
no wa nej przez po przed ni ków
woj sko wej służ by zdro wia, pro -
ble mu zli kwi do wa nia klu czo wych
ele men tów za rzą dza nia sys te -
mem, a tak że po zba wie nia te go
ro dza ju wojsk, woj sko we go
zwierzch ni ka, kre ato ra pew nych
zda rzeń, a zwłasz cza roz wią zań.
Cy wil na sze fo wa, na do da tek
nie le karz i nie żoł nierz, nie ste ty
nie spro sta ła wy zwa niu, nie po -
tra fi ła utrzy mać w ar mii do świad -
czo nych, a prze cież bez nich,
mło dzi nie ma ją na uczy cie li, a sa -
mi nie zna ją do koń ca re aliów, bo
uczel ni stric te bran żo wej nie ma
od daw na. Pro blem się na war -
stwia z ko lej ny mi odej ścia mi
i na dzi siaj sy tu acja wy ma ga na -
praw dę szyb kich i mą drych de cy -
zji i oby śmy je do sta li.

Je ste śmy w przeded niu zjaz du
na szej izby, po dob ne od bę dą się
tak że w in nych izbach, a w ma ju
przed na mi jest Nad zwy czaj ny Kra -
jo wy Zjazd Le ka rzy z waż ny mi te -
ma ta mi – Ko dek sem Ety ki
Le kar skiej i zmia na mi w Re gu la mi -
nie wy bor czym dla wy bo rów sa -
mo rzą do wych. Po dwóch la tach
pra cy oby dwu kie run ko wych ze -
spo łów, w któ rych mia łem i mam
za szczyt uczest ni czyć, są już przy -
go to wa ne pro jek ty zmian, by no we
do ku men ty mo gły na dą żać za nie -
unik nio ny mi zmia na mi w sa mym
oto cze niu. Roz wój sie ci in ter ne to -
wej, do stęp no ści do róż ne go ro -
dza ju no wi nek tech nicz nych,
pew nych no wo cze snych roz wią -
zań w za rzą dza niu, wy mu sza rów -
nież do sto so wa nie na szych
klu czo wych do ku men tów do te go
cza su. Czy wszyst kim się spodo -
ba ją, trud no orzec, ale prze cież
„jesz cze się ta ki nie uro dził…”

Idzie my z pod nie sio ną gło wą,
peł ną róż nych roz wią zań, ma my
w koń cu w Ra dzie Le kar skiej WIL
na praw dę war to ścio wych le ka rzy
i bę dzie my się sta rać, by ten po ten -
cjał zo stał do brze wy ko rzy sta ny.

Słu cha jąc Kon fu cju sza, po -
win no się udać:

Czy moż na słusz nej nie wy słu -
chać ra dy? Waż niej sze jest jed -
nak to, by jej wy słu chaw szy
zmie nić, co złe.

Wasz Pre zes
ppłk rez. lek. Ar tur Płach ta

Szpalta Prezesa

Radosnych Świąt Wielkiej Nocy, pełnych wiosennej
nadziei we wszystko, co się na nowo odradza.

Przyjemnych chwil spędzonych z bliskimi,
trochę zadumy i dużo odpoczynku

życzy
Rada Lekarska Wojskowej Izby Lekarskiej

oraz Pracownicy Biura WIL
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W e dług Wiel kie go Słow ni ka Ję zy ka Pol skie go
ter mi ny te zna czą ele men ty sta no wią ce naj -

waż niej szą za sa dę czy war tość, bez któ rych sys tem
ten nie mógł by ist nieć w swo im usta lo nym kształ cie.

Moi i mo ich ró wie śni ków na uczy cie le, nie tyl ko
szkol ni, ale przede wszyst kim Ro dzi ce i Dziad ko wie
oraz ka te che ci, a tak że star si dru ho wie, przed wie -
lu la ty, bar dzo czę sto mó wi li i przy po mi na li nam
o prin ci piach, wów czas przez pa nu ją cy sys tem od -
rzu co nych, ja ko na czel nych za sa dach ży cia. Tych
naj waż niej szych, od któ rych od cho dzić nie moż na
za żad ną ce nę, bo sa me w so bie są naj więk szym
skar bem i naj waż niej szym dro go wska zem w ży ciu.

Ta ki mi pierw szy mi, któ re mło dy czło wiek za pa -
mię ty wał, by ło wy zna nie wia ry, po ję cie oj czy zny („Kto
ty je steś – Po lak ma ły” …) i np. pra wo har cer skie.

Dla cze go o tym pi szę? Nie ste ty, wo kół co raz
czę ściej sły chać prze róż ne sło wa, wy po wie dzi, bę -
dą ce ży wym przy kła dem zgub ne go re la ty wi zmu,
z któ re go wy ni ka od cho dze nie od prin ci piów spo -
łecz no -mo ral nych. Te raz wszyst ko już moż na lub
wręcz na le ży ro bić, zrzu ca jąc z sie bie gor set wszel -
kich za sad i re guł. Ro dzi to za męt, cha os i z ca łą
pew no ścią nie uchron nie pro wa dzi czło wie ka do sy -
tu acji, gdy na gle, za sko czo ny, orien tu je się je dy nie,
że w swym ży ciu, za gu bio ny, stoi gdzieś na pu sty -
ni, na ab so lut nym bez dro żu.

Czy dzi siaj, szcze gól nie lu dzie mło dzi, zna ją
prin ci pia wy zna wa ne i sto so wa ne przez na szych
przod ków i chcą się ni mi kie ro wać w swym ży ciu?

Czy dla dzi siej sze go Po la ka na dal rze czą naj -
waż niej szą jest nie pod le głość, su we ren ność i do -
bro Oj czy zny?

Pa trząc choć by na za cho wa nia i wy po wie dzi na -
szych prze róż nych tzw. „elit” po li tycz nych, szcze -
gól nie tych z le wej stro ny, moż na wy so ce w to
wąt pić. Waż niej sza dla nich jest „po stę po wa” Unia
Eu ro pej ska, niż przy szłość kra ju nad War tą i Wi słą.
Przed la ty ta kich lu dzi, bez po czu cia przy na leż no -
ści na ro do wej, na zy wa no ko smo po li ta mi (po sta wa
bier no ści wo bec wła sne go śro do wi ska na ro do we -
go i nie po czu wa nie się do współ od po wie dzial no ści
za je go lo sy).

Wiel ce za dzi wia ją cą spra wą jest, że w tej Unii
prym wio dą i na da ją ton wła śnie li be ra ło wie usy tu -
owa ni po le wej stro nie – ni by „oświe ce ni, po stę po -
wi i no wo cze śni”, któ rzy za wszel ką ce nę, wręcz
za stra sza jąc in nych, sto su jąc prze róż ne pod stę py,
gło sząc wła sną ide olo gię, re ali zu ją swo je pla ny

i ma rze nia.
A ma rze niem ich jest znisz cze nie, zróż ni co wa -

nych kul tu ro wo spo łe czeństw za miesz ku ją cych Eu -
ro pę, a tak że znisz cze nie Ko ścio ła, lub cał ko wi te
wy ru go wa nie go z ży cia tych spo łe czeństw. Przede
wszyst kim są to „po stę po wi i no wo cze śni” dzia ła cze
po cho dzą cy z naj bo gat szych państw Eu ro py – bez -
sprzecz nie w nie od le głej prze szło ści wzbo ga co nych
przez ko lo ni zo wa nie świa ta lub pod bo je i gra bie nie
swych są sia dów. Dzi siaj dą żą do swe go ce lu bez
sto so wa nia orę ża mi li tar ne go – dzi siaj wo lą po słu gi -
wać się szan ta żem i sku tecz nym orę żem eko no -
micz nym. Naj sil niej si chcą pod po rząd ko wać so bie
go spo dar czo i tak że po li tycz nie ca łą Eu ro pę
– formalnie pod dyk tan do urzęd ni ków z Bruk se li,
w rze czy wi sto ści re ali zu jąc wy tycz ne pły ną ce
z Berlina, mo że i czę ścio wo też z Pa ry ża.

Ta kie jest mo je zda nie, ta kie są mo je prze ko na nia.
Chwi lo wo po mi jam na sze go są sia da ze wscho -

du, któ ry pro wa dzo ną obec nie woj ną z Ukra iną,
a wcze śniej m.in. z Cze cze nią i Gru zją, da je świa -
dec two swej za bor czej po li ty ki.

War to przy po mnieć, że pol skie prin ci pia wy ra żo -
ne są m.in. w de wi zie Sił Zbroj nych RP wy pi sa nej
na sztan da rach – „Bóg, Ho nor, Oj czy zna” (od
1943 r. po 1945 r. de wi zę tę wy ma za no, przy wró co -
no ją w 1993 r. – na jak dłu go jesz cze?).

To do tąd tria da mo ral no -du cho wa Po la ków – in -
ter pre ta cja tej de wi zy, te go prin ci pium, to: „Oj czyź -
nie wszyst ko, prócz mi ło ści Bo ga Naj wyż sze go
i Ho no ru”; jest to ide ali stycz ne uję cie wier no ści pol -
skie mu pań stwu.

Bóg. Pod sta wo wym skład ni kiem świa to po glą du
jest przedrefleksyjne i spon ta nicz ne uzna nie ist nie -
nia Bo ga. Dla czło wie ka re li gij ne go jest to fakt oczy -
wi sty, cho ciaż szu ka też ro zu mo we go, na tu ral ne go
uza sad nie nia te go prze ko na nia.

Uzna nie Bo ga i po zna nie Je go atry bu tów (przy -
mio tów) sta no wi fun da ment god no ści czło wie ka.
Dla te go mó wi my o Honorze, o obo wiąz ku mi ło wa -
nia – każ de go czło wie ka, a szcze gól nie naj bliż sze -
go bliź nie go – ro da ka.

Stąd ja ko prin ci pia – na czel ne za sa dy, zo bo wią -
za nia – skró to wo uję te są w ha śle: Bóg, Honor,
Ojczyzna.

Oj czy zna, zie mia oj czy sta, to miej sce skąd po cho -
dzi my, gdzie miesz ka my, do kąd wra ca my – to nasz
wspól ny ję zyk, to na sza wspól na hi sto ria, prze szłość
sta no wią ca ogrom ny ba gaż wspól nych do świad czeń,

Felieton
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Principia polskie Prin ci pium (łac.) po czą tek, za sa da prze wod nia,
pod sta wa

Prin ci pa lis (łac.) pier wot ny, za sad ni czy, głów ny
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ale rów nież wzo ry za cho wań, tra dy cja, któ rą dzie dzi -
czy my i pie lę gnu je my po swych przod kach. To wresz -
cie, tak że w na szym pol skim przy pad ku, ogrom na
spu ści zna wspa nia łej kul tu ry i tra dy cji grec ko -rzym -
skiej oraz chrze ści jań skiej.

Oj czy zna to war tość kul tu ro twór cza, kształ tu ją -
ca i pod trzy mu ją ca więź du cho wą, iden ty fi ka cyj ną,
a na wet sym bo licz ną.

Pa trio tyzm (grec.: Pa tria – oj czy zna) – to po sta -
wa sza cun ku, umi ło wa nia i od da nie wła snej oj czyź -
nie oraz go to wość po no sze nia za nią ofiar. Pa trio ta
przed kła da do bro swo je go kra ju i na ro du nad in te -
re sy wła sne, swo jej kla sy spo łecz nej, gru py za wo -
do wej czy par tii.

Pa trio ta wszę dzie god nie re pre zen tu je oj czy znę,
sza nu je sym bo le na ro do we i pań stwo we, po nad to
zna dłu gą i pięk ną hi sto rię Pol ski.

Wresz cie w po ję ciu pa trio ty zmu za war ty jest
kon sty tu cyj ny obo wią zek wier no ści Oj czyź nie. Obo -
wią zek wier no ści Rze czy po spo li tej Pol skiej, tro ska
o do bro wspól ne, prze strze ga nie pra wa i Kon sty tu -
cji RP, po no sze nie cię ża rów i świad czeń pu blicz -
nych, obro na oj czy zny, w tym go to wość do służ by
z bro nią w rę ce – to nie pod wa żal ne i naj waż niej sze
obo wiąz ki każ de go Po la ka wo bec swej Oj czy zny.

Ho nor. Po ję cie ho no ru jest bar dzo sil nie osa dzo -
ne w kul tu rze na sze go kra ju, w tra dy cji na sze go na -
ro du. Ho nor jest po sta wą, któ ra cha rak te ry zu je się
po łą cze niem sil ne go po czu cia wła snej war to ści
z wia rą w wy zna wa ne za sa dy mo ral ne, etycz ne i re -
li gij ne. Ho nor łą czo ny jest z chwa łą, od wa gą, mę -
stwem, bo ha ter stwem, czcią i do brą sła wą.

Za tem do bro wol ne, bez myśl ne lub wręcz ce lo -
we i prze my śla ne, prze ka zy wa nie po szcze gól nych
atry bu tów nie pod le gło ści Oj czy zny, aż do peł nej
utra ty Jej su we ren no ści, w rę ce biu ro kra tów unij -
nych, by ło by naj cięż szą zdra dą i zbrod nią wo bec
wła snej Oj czy zny, wo bec na ro du pol skie go.

Pod kre ślam – to nie bę dą błę dy w upra wia nej
po li ty ce, to bę dzie nie wy ba czal na zbrod nia wo bec
nas ży ją cych, a przede wszyst kim wo bec na szych
przod ków, ich bo ha ter skich lo sów w wie lo krot nych,
dłu go trwa łych i nie zwy kle krwa wych wal kach o nie -
pod le głość Pol ski, a za tem wo bec na szej na ro do -
wej hi sto rii, tra dy cji, wo bec pol skiej kul tu ry oraz
na szej wia ry.

Utra ta su we ren no ści na rzecz wy my ślo ne go su -
per pań stwa eu ro pej skie go, pod „ba tu tą” Ber li na
(for mal nie i po śred nio Bruk se li) z ra cji ist nie ją cej na -
dal znacz nej dys pro por cji eko no micz nej (np. PKB
Nie miec jest obec nie sze ścio krot nie wyż szy niż PKB
Pol ski!) nie uchron nie mu si do pro wa dzić do sko lo -
ni zo wa nia Pol ski.

Teo re tycz nie wszy scy oby wa te le te go su per pań -
stwa ma ją być wo bec sie bie rów ni – ale pod ja kim
wzglę dem? – bo jesz cze dłu go, z ca łą pew no ścią,
port fe le Po la ka i Niem ca bę dą zna czą co róż ni ły się
gru bo ścią. A to zna czy, że w przy szłym moż li wym
„pol skim lan dzie” ci znacz nie bo gat si od Pol ski i Po -
la ków, w ma je sta cie zmyśl nie spre pa ro wa ne go „pra -
wa unij ne go”, w spo sób jaw ny, wy ku py wać bę dą
na sze obec ne do bra na ro do we. Przy tym bę dą bez -
czel nie i szy der czo, jak zwy kle to oni ro bią, twier dzić,
że prze cież każ dy Po lak mo że rów nież ku pić so bie
dział ki np. w Ty ro lu, czy też stocz nię w Ham bur gu…

Tak więc uwa żam, że nam wszyst kim, nie za leż -
nie od po glą dów, mo gą być po trzeb ne „so le trzeź -
wią ce”. Oby tyl ko zo sta ły przy ję te o cza sie, a nie
po cza sie. W prze ciw nym ra zie na si po tom ni, hi sto -
ria, nie wy ba czą nam utra ty su we ren nej Oj czy zny
i bę dą nas uwa żać za bez myśl nych zdraj ców…

Bog dan Ka zi mierz Sle bo da
III Kurs WAM
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T u chów po ło żo ny w za ko lu rze ki Bia ła, 16 km
na po łu dnie od Tar no wa jest nie wiel kim, ma low -

ni czym mia stecz kiem obec nie li czą cym po nad 7 ty -
się cy miesz kań ców i na le ży do naj star szych
miej sco wo ści w Ma ło pol sce.

Pra wa miej skie uzy skał przy wi le jem kró lew skim
z 1340 ro ku. Miej sco wość na sze go dzie ciń stwa, mo -
że każ de go za chwy cić swo im kra jo bra zem i przy ro -
dą, po wro ty tam, to naj pięk niej sze chwi le oraz
wspo mnie nia na szej mło do ści. Oka la ją ce mia stecz -
ko wzgó rza i pa gór ki, prze cię te do li ną rze ki Bia łej, za -
byt ko wy ra tusz, ba ro ko we dwa ko ścio ły, trzy pla ców ki
szkol ne: Szko ły Pod sta wo wa, Li ceum Ogól no kształ -
cą ce i Tech ni kum to miej sco wość, któ ra nas moż na
po wie dzieć kształ to wa ła i uczy ła wraż li wo ści na pięk -
no, na dru gie go czło wie ka, na je go ra do ści i smut ki.
To, kim dzi siaj je ste śmy za wdzię cza my przede wszyst -
kim ro dzi com i wspa nia łym na uczy cie lom, któ rzy
w tam tych trud nych cza sach sta ra li się prze ka zy wać
nam wie dzę oraz roz bu dza li w nas za in te re so wa nie
w zdo by wa niu wia do mo ści i do sko na le niu się.

Przy go dę z Woj sko wą Aka de mią Me dycz ną w Ło -
dzi kil ku ab sol wen tów miej sco we go Li ceum Ogól no -
kształ cą ce go, za ini cjo wał w 1963 ro ku au tor ni niej sze go
ar ty ku łu An to ni Flor kow ski, któ ry po zda niu ma tu ry
i eg za mi nów wstęp nych zo stał stu den tem – pod cho rą -
żym Wy dzia łu Le kar skie go WAM VI kur su.

Eg za mi ny wstęp ne trwa ły 5 dni i każ de go dnia
wie czo rem na pla cu ape lo wym przy ul. Że li gow skie -
go 7/9 w Ło dzi od by wał się „apel po le głych”, to zna -
czy by ły wy czy ty wa ne oso by, któ re w da nym dniu
nie zda ły ja kie goś eg za mi nu, bo kon ku ren cja by ła
du ża – o jed no miej sce ubie ga ło się 7,4 kan dy da ta,
pod czas gdy na Aka de mię Me dycz ną w Kra ko wie
w tam tym cza sie ubie ga ły się dwie oso by na jed no
miej sce. Co by jed nak nie po wie dzieć, Woj sko wa
Aka de mia Me dycz na by ła eli tar ną uczel nią kształ -
cą cą wspa nia łych le ka rzy woj sko wych. Kan dy da -
tów, któ rzy po myśl nie prze brnę li przez „si to”
eg za mi nów w ostat nim dniu w so bo tę cze ka ła roz -
mo wa z Ko mi sją Re kru ta cyj ną, któ rej prze wod ni czył
J.M. Rek tor WAM gen. bryg. prof. dr med. Ma rian
Gar lic ki. Po krót kiej roz mo wie do ty czą cej m.in. za -
in te re so wań, upra wia nej dys cy pli ny spor to wej, kan -
dy dat pod pi sy wał zo bo wią za nie, że po skoń cze niu
stu diów na WAM-ie przez okres 12 lat bę dzie słu żył
ja ko żoł nierz za wo do wy i otrzy my wał in for ma cję, że
o przy ję ciu na stu dia zo sta nie po in for mo wa ny pi -
sem nie. W na pię ciu ocze ki wa łem na ta kie za wia do -
mie nie, co dzien nie py ta jąc li sto no sza, czy jest ja kaś
prze sył ka z Ło dzi. Wresz cie ta kie za wia do mie nie na -
de szło 21.07.1963 r. i po prze czy ta niu, że zo sta łem
przy ję ty na stu dia w WAM na stą pi ła nieopisana,
ogrom na ra dość, ulga i od prę że nie.

WAM-owcy z Tu cho wa

Pi smo za wia da mia ją ce o przy ję ciu na Wy dział Le kar ski WAM w Ło dzi w ro ku aka de mic kim 1963/64
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Przy jeż dża jąc na fe rie świą tecz ne i urlo py
w mun du rze pod cho rą że go od wie dza łem swo je li -
ceum i za chwa la łem te stu dia młod szym ko le gom.
My ślę, że tra fi ło to do nich, bo jesz cze czte rech ko -
le gów zde cy do wa ło się tam stu dio wać. Wszy scy
ukoń czy li stu dia na Wy dzia le Le kar skim WAM w Ło -
dzi, po skoń cze niu któ rych kon ty nu owa li za wo do -
wą służ bę woj sko wą ja ko ofi ce ro wie le ka rze.

Ich dal sza ka rie ra po to czy ła się róż nie i w skró -
cie po sta ra my się ją przy bli żyć. Pi szą cy te sło wa
po ukoń cze niu stu diów i pro mo cji ofi cer skiej w 1969
ro ku oraz po od by ciu dwu let nie go sta żu po dy plo -
mo we go w 2. CSK WAM i WIML-u w War sza wie
otrzy mał przy dział służ bo wy w 1971 ro ku do 13. Puł -
ku Lot nic twa Trans por to we go w Ba li cach ko ło Kra -
ko wa, gdzie od 1973 ro ku był star szym le ka rzem
puł ku. Uzy skał w 1973 ro ku spe cja li za cję I -go stop -
nia z me dy cy ny lot ni czej, a na stęp nie w ra mach wo -
lon ta ria tu w Kli ni ce Psy chia trii Aka de mii Me dycz nej
w Kra ko wie spe cja li za cję I -go stop nia z psy chia trii.
W 1976 ro ku do stał się na Stu dia Dok to ranc kie
w Woj sko wym In sty tu cie Me dy cy ny Lot ni czej
w War sza wie, gdzie w 1980 ro ku obro nił dok to rat
i w tym sa mym ro ku uzy skał spe cja li za cję II-go stop -
nia z psy chia trii. W 1978 ro ku zo stał prze nie sio ny
do Od dzia łu Psy chia trycz ne go 5. Woj sko we go Szpi -
ta la Re jo no we go w Kra ko wie na sta no wi sko asy -
sten ta. Po uzy ska niu stop nia dok to ra ha bi li to wa ne go
na uk me dycz nych w 1987 ro ku nada ne go przez Ra -
dę Wy dzia łu Le kar skie go WAM ob jął sta no wi sko kie -
row ni ka Kli nicz ne go Od dzia łu Psy chia trycz ne go
w 5. WSzK w Kra ko wie. W 1992 ro ku zo stał służ bo -
wo prze nie sio ny do WAM, gdzie ob jął sta no wi sko
Ko men dan ta In sty tu tu Hi gie ny Psy chicz nej WAM
i kie row ni ka I Kli ni ki Psy chia trii. Po re or ga ni za cji zaj -
mo wał sta no wi sko kie row ni ka Ka te dry i Kli ni ki Psy -
chia trii WAM do chwi li roz wią za nia Uczel ni w 2002
ro ku. W 1997 ro ku ode brał w Pa ła cu Na miest ni kow -
skim w War sza wie z rąk Pre zy den ta RP no mi na cję
pro fe so ra me dy cy ny. Po 40-let niej za wo do wej służ -
bie woj sko wej w 2002 ro ku zo stał prze nie sio ny
do re zer wy w stop niu puł kow ni ka i po wo ła ny na kie -
row ni ka Kli ni ki Psy chia trii Do ro słych Uni wer sy te tu
Me dycz ne go w Ło dzi, któ re zaj mo wał do chwi li
przej ścia na eme ry tu rę w 2014 ro ku. W la tach 1992–
2001 peł nił funk cję Na czel ne go Psy chia try WP,
a od 2001 ro ku peł ni funk cję Kon sul tan ta Kra jo we -
go ds. Obron no ści w dzie dzi nie psy chia trii, do chwi li
obec nej. Od 2014 ro ku za trud nio ny na sta no wi sku
pro fe so ra zwy czaj ne go w In sty tu cie Me dycz nym
Pod ha lań skiej Pań stwo wej Uczel ni Za wo do wej
w No wym Tar gu.

Za wsze z du żym sen ty men tem wspo mi nam cza -
sy stu denc kie na WAM, jak i pra cę w tej Uczel ni na sta -

no wi sku pra cow ni ka na uko wo – dy dak tycz ne go oraz
od czu wam wiel ki żal, że nie prze my śla na de cy zja ów -
cze snych de cy den tów spo wo do wa ła zli kwi do wa nie
na szej nie od ża ło wa nej pa mię ci Al ma Ma ter.

Na stęp nym ab sol wen tem tu chow skie go li ceum,
któ ry stu dio wał na WAM był Ry szard Gą sior.
Był stu den tem VII i VIII kur su i po uzy ska niu dy plo mu
le kar skie go w 1971 ro ku i od by ciu sta żu po dy plo mo -
we go w 2. CSK WAM w War sza wie peł nił służ bę
w jed no st ce Wojsk Obro ny Po wietrz nej Kra ju nie da -
le ko War sza wy. Prze nie sio ny na stęp nie do Kli ni ki Po -
łoż nic twa i Gi ne ko lo gii 2. CSK WAM w War sza wie,
gdzie uzy skał spe cja li za cję I i II stop nia z za kre su po -
łoż nic twa i gi ne ko lo gii oraz sto pień dr n. med. Na stęp -
nie przez wie le lat pra co wał w CEPELEKU
w War sza wie, ja ko spe cja li sta gi ne ko log. Zwol nio ny
z za wo do wej służ by woj sko wej w stop niu puł kow ni -
ka na dal pra cu je ja ko gi ne ko log w Spe cja li stycz nej
Przy chod ni Le kar skiej w War sza wie.

Ko lej nym WAM-owcem z Tu cho wa zo stał Sta ni -
sław Mar kuc ki, któ ry był stu den tem XI kur su Wy -
dzia łu Le kar skie go WAM w la tach 1968–1974.
Po ukoń cze niu Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej
z wy róż nie niem w 1974 ro ku i od by ciu sta żu po dy -
plo mo we go w 1. CSK WAM w Ło dzi roz po czął pra -
cę w Kli ni ce Oto la ryn go lo gii WAM w Ło dzi
na sta no wi sku asy sten ta. Spe cja li za cję I stop nia
w za kre sie oto la ryn go lo gii uzy skał w 1977 ro ku,
a II stop nia w 1981 ro ku. Spe cja li za cję w za kre sie
Ochro ny Zdro wia Woj ska uzy skał w 1997 ro ku. Dok -
to rat obro nił w 1987 ro ku i wy zna czo ny zo stał
na sta no wi ska ad iunk ta. W ra mach od by cia obo -
wiąz ko wej służ by woj sko wej w jed no st ce bo jo wej
w la tach 1977–1978 ob jął sta no wi sko le ka rza Izby
Cho rych w 11. Puł ku Dy wi zji Zme cha ni zo wa nej
w Kro śnie Od rzań skim. Po roz wią za niu Woj sko wej
Aka de mii Me dycz nej w 2002 ro ku prze nie sio ny
do re zer wy w stop niu puł kow ni ka.

Za trud nio ny na sta no wi sku le ka rza kon trak to we -
go w Kli ni ce Oto la ryn go lo gii Uni wer sy te tu Me dycz ne -
go w Ło dzi, na któ rym pra co wał w la tach 2002–2005.

Obec nie pra cu je w Cen trum Zdro wia w Tu cho -
wie ja ko spe cja li sta la ryn go log, cie sząc się wy so -
kim uzna niem pa cjen tów. Tak więc ja ko je dy ny
z na szej piąt ki po wró cił w ro dzin ne stro ny.

W 1982 ro ku do sta li się do Woj sko wej Aka de mii
Me dycz nej na Wy dział Le kar ski ko lej ni dwaj miesz -
kań cy na sze go mia stecz ka. Mi chał Ga łec ki był w la -
tach 1982–1989 stu den tem XXV/XXVI kur su
Wy dzia łu Le kar skie go WAM w Ło dzi. Po uzy ska niu
dy plo mu le kar skie go w 1989 ro ku i od by ciu sta żu
po dy plo mo we go w 5. Woj sko wym Szpi ta lu Kli nicz -
nym w Kra ko wie peł nił za wo do wą służ bę woj sko wą
w Woj sko wym Ośrod ku Szko le nio wo-Kon dy cyj nym
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w Gro ni ku k. Za ko pa ne go. W la tach 1990–1997 zaj -
mo wał tam sta no wi sko kie row ni ka Izby Przy jęć. Na -
stęp nie pra co wał w Po rad ni Zdro wia Psy chicz ne go
Woj sko wej Aka de mii Tech nicz nej w War sza wie w la -
tach 1998–2001, ja ko le karz psy chia tra. Zwol nio ny
w 2001 ro ku do re zer wy w stop niu ma jo ra. W 1993
ro ku uzy skał spe cja li za cję I stop nia z me dy cy ny lot -
ni czej, a w 1996 ro ku I sto pień i w 19 99 ro ku II sto -
pień spe cja li za cji w za kre sie psy chia trii. W 2003 ro ku
obro nił na Wy dzia le Woj sko wo-Le kar skim Uni wer sy -
te tu Me dycz ne go w Ło dzi dok to rat uzy sku jąc sto -
pień dr n. med.

Po odej ściu z za wo do wej służ by woj sko wej
do chwi li obec nej pro wa dzi Spe cja li stycz ną Psy -
chia trycz ną Prak ty kę Le kar ską w No wym Tar gu i jest
bar dzo ce nio nym spe cja li stą z za kre su psy chia trii
na ca łym Pod ha lu.

Sta ni sław Smul ski też stu dio wał w la tach 1982–
1988 na Wy dzia le Le kar skim WAM – XXV kurs.
Po ukoń cze niu stu diów i uzy ska niu dy plo mu le kar -
skie go od był staż po dy plo mo wy w 6. Szpi ta lu Woj -
sko wym w Dę bli nie. Za wo do wą służ bę woj sko wą
peł nił po cząt ko wo w 23. Ba ta lio nie Ra dio tech nicz -
nym w Słup sku (1989–1991) na sta no wi sku le ka rza
izby cho rych, skąd zo stał prze nie sio ny do 13. Puł -
ku Lot nic twa Trans por to we go w Ba li cach k. Kra ko -
wa, gdzie był kie row ni kiem Izby Cho rych
(1991–2001). Dal szą za wo do wą służ bę woj sko wą
kon ty nu ował w 8. Ba zie Lot nic twa Trans por to we go
w Ba li cach k. Kra ko wa na sta no wi sku kie row ni ka
izby cho rych z am bu la to rium i na stęp nie star sze go
le ka rza Sze fa Ze spo łu Ewa ku acji Me dycz nej (2001–
2011). Uzy skał spe cja li za cje: I stop nia z me dy cy ny
lot ni czej i I stop nia z me dy cy ny pra cy oraz ty tuł spe -
cja li sty z za kre su oku li sty ki. Po 29 la tach za wo do -

wej służ by woj sko wej w 2011 ro ku prze nie sio ny
do re zer wy w stop niu ma jo ra.

Obec nie pra cu je w Fir mie Le kar skiej STANMED
w Kra ko wie ja ko spe cja li sta oku li sta.

Au to rom nie uda ło się usta lić, czy oprócz wy mie -
nio nych ktoś wię cej z Tu cho wa stu dio wał na Woj -
sko wej Aka de mii Me dycz nej w Ło dzi. Je że li tak
by ło, to za chę ca my młod szych ko le gów o za pre -
zen to wa nie ich syl we tek na ła mach „Skalpela”.

Ma łe „ga li cyj skie” mia stecz ko, a kil ku ab sol wen -
tów WAM-u, któ rzy zaj mo wa li wy so kie i od po wie -
dzial ne sta no wi ska w woj sko wej służ bie zdro wia.

płk w st. spocz. prof. dr hab. n. med.
Antoni Florkowski

mjr w st. spocz. dr n. med. Michał Gałecki

Konferencja Stowarzyszenia Absolwentów WAM
Uniejów 2024

Informujemy, że mimo pewnych problemów organizacyjnych planowana w bieżącym roku Konferencja
Stowarzyszenia Absolwentów WAM odbędzie się w Uniejowie zgodnie z początkowym planem,
tj. w dniach 30 maja – 2 czerwca.

Osoby, które dokonały wpłaty zaliczki, prosimy o uregulowanie pełnej należności do dnia 26 kwietnia (piątek)
wieczorem. Cena uczestnictwa pozostaje bez zmian i wynosi 2000 zł od osoby. Jednocześnie proszę
o przekazanie informacji o wpłacie na adres mailowy: sawam@op.pl lub SMS na numer 605 304 475.

Hotel dysponuje jeszcze miejscami noclegowymi, dlatego osoby dotychczas niezdecydowane zapraszamy
do uczestnictwa w Konferencji. Prosimy wówczas o informację na podany adres oraz wpłatę zaliczki
do 5 kwietnia, a całość do 26 kwietnia.

Janusz Gudajczyk, kurs 27

Na zdjęciu autorzy wspomnień:
od lewej M. Gałecki i A. Florkowski
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10. Woj sko we mu Szpi ta lo wi Kli nicz ne mu z Po li -
kli ni ką SPZOZ w Byd gosz czy zo sta ła przy zna na na -
gro da „Bry lant Pol skiej Go spo dar ki 2022”
w ka te go rii Opie ka Zdro wot na na pod sta wie ana li -
zy opar tej o wy bra ne da ne za la ta 2019–2020 z Kra -
jo we go Re je stru Są do we go.

Kon kurs Bry lan ty Pol skiej Go spo dar ki pro wa -
dzo ny jest przez In sty tut Eu ro pej skie go Biz ne su
od 2008 r., któ ry przez sie dem na ście lat do kład nie
prze ana li zo wał wy ni ki fi nan so we 200 ty się cy przed -
się biorstw.

Do ana li zy wy ni ków fi nan so wych przed się -
biorstw przy ję to fir my speł nia ją ce na stę pu ją ce wa -
run ki:
• dostępne w KRS dane finansowe za lata

2019–2020
• wartość przychodów netto ze sprzedaży

i zrównanych z nimi większa niż 100 tys. zł
w 2020 roku

• zysk netto w latach 2019 i 2020 wyższy niż
1 tys. zł

• kapitał własny w latach 2019 i 2020 wyższy
niż 1 tys. zł.
Je że li osza co wa na war tość ryn ko wa wy nio sła

w mar cu 2021 r. wię cej niż 10 mln zł przed się bior stwo
uzy ska ło ty tuł Bry lant Pol skiej Go spo dar ki 2022. Na -

sza pla ców ka zna la zła się na 51. miej scu w swo jej
ka te go rii z 902. pod mio tów speł nia ją cych kry te ria
do uzy ska nia wy róż nie nia. War tość ryn ko wa szpi ta -
la w mar cu 2021 ro ku wy nio sła 125 mln zło tych.

Kin ga Cha bow ska
Zdję cia st. chor. sztab. Mar cin Wal czak

Brylanty Polskiej Gospodarki
2022

Opieki Zdrowotnej



Z przy czyn obiek tyw nych, nie mia łem na dział ce
ni cze go god ne go uwa gi, prze kart ko wa łem naj -

now szy nu mer Ga ze ty Le kar skiej, któ ry za zwy czaj
od rzu cam gdy przy cho dzi „Skal pel”, któ ry ostat nio
po ja wia się, ra cjo no wa ny, jak w cza sie „za ra zy”. 

Z „GL”, mam na pień ku od bli sko pię ciu lat, kie -
dy to nie po tra fi ła się za cho wać w spra wie wy róż -
nie nia mo je go fe lie to nu. Ale niech tam! W każ dym
ra zie pró bo wa łem się wczy tać w stro ny „na pew nym
po zio mie” i ze „sto łecz nym za dę ciem”, po ru sza ne
ra czej „ex ca the dra”, czy li do wie rze nia, cho ciaż su -
ge ro wa no na wet za pro sze nie do dys ku sji. Wio dą -
cym te ma tem by ła dy mi sja mi ni stra zdro wia, wy kaz
je go prze win w róż nych aspek tach, ale lejt mo ty wem
był pro blem ty tu ło wej ko mu ni ka cji. Otóż oka zu je
się, że nie za leż nie od god no ści miej sca „po bie ra -
nia na uk me dycz nych”, ab sol went wy po sa żo ny we
wszel ką naj no wo cze śniej szą wie dzę me dycz ną sta -
je twa rzą w twarz z pa cjen tem, wte dy to do pie ro
adept szko ły wyż szej orien tu je się, na czym ma po -
le gać je go pra ca i al bo jest oso bą z na tu ry „kon tak -
to wą”, al bo i nie. Jak to w ży ciu by wa, al bo czło wiek
się do da ne go fa chu na da je, al bo nie. Stąd bio rą
się, na wet wy bit ni, ana to mo pa to lo dzy, me dy cy są -
do wi, en do sko pi ści i ra dio lo dzy, le ka rze o ogrom -
nej wie dzy i do świad cze niu, ale nie ko niecz nie
spra gnie ni głę bo kich roz mów z pa cjen ta mi. Je den
ar ty sta ma lu je pięk ne ak ty, in ny pięk ne kra jo bra zy,
a in ny jest ar ty stą w ma lo wa niu miesz kań. Nikt ich
te go nie uczył, po pro stu zo sta li przez na tu rę ob da -
rze ni ta len ta mi, ugrun to wa ny mi przez oso bę mi strza
i dłu go let nią prak ty kę. (Ubung macht der Me ister –
to z nie miec kie go). Są oso by, któ re na wet na bez -
lu dziu szyb ko znaj dą roz mów cę, jak i ta kie, któ re
w tłu mie bę dą sa mot ny mi in dy wi du ali sta mi. Wia do -
mo, że wie lu lu dzi moż na na uczyć wie lu skom pli ko -
wa nych czyn no ści i pro ce dur, wy ma ga to czę sto
ogrom ne go za an ga żo wa nia „sił i środ ków”, jak ma -
wia się „we woj sku”, ale cza sa mi tra fi się ta ki „an ty -
ta lent”, że ra so wy pod ofi cer czy wy kła dow ca mó wi
„pas”. Zdol ność ko mu ni ko wa nia się z dru gim czło -
wie kiem, bo pa cjent to też czło wiek, za le ży, oprócz
wy uczo nych na wy ków, przede wszyst kim od ludz -
kie go cha rak te ru, a pró by zmia ny cha rak te ru do ła -
twych nie na le żą. Aby być do brym le ka rzem, oprócz
do głęb nej wie dzy i zdol no ści ma nu al nych,
przy spe cjal no ściach za bie go wych, trze ba lu bić
swój za wód, a co za tym idzie, lu bić lu dzi, bo bez

te go szko da fa ty gi, obie stro ny mę czą się, a me dy -
cy na jest jed nak spra wą po waż ną.

Je śli cho dzi o „ko mu ni ka cję me dycz ną”, to los
po sta wił mnie na po zy cji uprzy wi le jo wa nej już wte -
dy, gdy nikt w mo jej ro dzi nie na wet nie po dej rze wał,
że zo sta nę le ka rzem. Otóż mo ja Mat ka by ła z wy -
kształ ce nia pie lę gniar ką po po znań skiej Wyż szej
Szko le Pie lę gnia rek i Po łoż nych, a przed tem przez
rok stu dent ką fi lo lo gii pol skiej na tam tej szym UAM,
po czym przez czte ry la ta, aż do woj ny, pie lę gniar ką
opa trun ko wą na od dzia le chi rur gii 2. Szpi ta la Okrę -
go we go w Cheł mie, wte dy szpi tal woj sko wy w Lu bli -
nie był je go nie wiel ką fi lią (dłu gie la ta w mo im do mu
ro dzin nym w Pu ła wach był chro nio ny pięk ny, bia ły
ob rus z wy ha fto wa nym w cen trum ini cja łem „2SO”,
co świad czy ło o du żej dba ło ści o szcze gó ły w wy -
po sa że niu szpi ta la). Mój Oj ciec był le ka rzem, woj na
prze rwa ła Mu stu dia po czwar tym ro ku na wi leń skim
Uni wer sy te cie Ste fa na Ba to re go, po tem Woj na 1939
za koń czo na po II Bi twie pod To ma szo wem Lu bel -
skim już ja ko p.o le ka rza, w ro ku 1944 w 1. Kor pu -
sie Pan cer nym 2. Ar mii WP aż do Miel ni ka
pod Pra gą Cze ską, ja ko fel czer, po tem Ka te dra Me -
dy cy ny Woj sko wej lu bel skie go UMCS, spe cja li za cja
z la ryn go lo gii w lu bel skim Bo bo la num. A po tem już
Pu ła wy, w któ rych przez dłu gie la ta był je dy nym la -
ryn go lo giem mię dzy Lu bli nem i War sza wą, gdzie
pra co wał w przy chod ni i w od dzia le, któ ry nie ba wem
za ło żył. W tych Pu ła wach za czy na łem po wo li wcho -
dzić w ży cie i co raz wię cej ko ja rzyć z ota cza ją ce go
mnie świa ta. W do mu Mat ka, któ ra, mi mo, że po mo -
im uro dze niu nie pra co wa ła, na dal ży ła swo im uko -
cha nym za wo dem i wspo mnie nia mi z woj sko we go
szpi ta la, gdzie by ło mi ło, wszyst ko by ło upo rząd ko -
wa ne, le ka rze woj sko wi wspa nia li i kul tu ral ni, by ły
za sa dy nie zmien ne, jak to „przed woj ną”, tak jak
i każ dy z nas wspo mi na swo ją mło dość. Oj ciec miał
rów nież ga bi net pry wat ny w do mu, wieś wte dy nie
by ła ubez pie czo na, nie by ło wte dy RODO i in nych
wy na laz ków, a po nie waż nie był to ga bi net gi ne ko -
lo gicz ny, to ni ko mu nie prze szka dza ła obec ność
chło pa ka, cza sem w czymś po mo głem, po da łem,
jak chło pak u szew ca, sie dzia łem obok i słu cha łem
roz mów, nikt wte dy jesz cze nie wie dział, że wsłu chi -
wa łem się w „ko mu ni ka cję me dycz ną”. Tak, jak w fo -
nia trii bar dzo du żą ro lę w roz wo ju mo wy u ma łe go
dziec ka przy pi su je się cią głe mu mó wie niu mat ki,
któ ra ca ły czas mó wi dziec ku, co ak tu al nie ro bi, lub

Marudzenie o Szopenie
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co zro bi. Dla oso by po stron nej jest to „usta wicz ne
ga da nie”, a fa cho wo jest to „ką piel słow na”, pod któ -
rej wpły wem dziec ko po zna je, nie świa do mie po cząt -
ko wo, dźwię ki mo wy oj czy stej, lub in nej,
w za leż no ści od te go, gdzie przy szło mu żyć. Czę -
sto od wie dza łem Oj ca w przy chod ni lub na od dzia -
le, wszyst ko vis-à-vis szko ły, w Pu ła wach wszę dzie
by ło bli sko, wszę dzie tam at mos fe ra by ła nie omal że
ro dzin na, zna ły mnie wszyst kie sa lo we, pie lę gniar ki,
le ka rze, po zo sta ły per so nel, ni ko mu nie prze szka -
dza łem, a cza sem by wa łem po moc ny. In ny, mi nio -
ny świat! Ale to wszyst ko ca ły czas by ło dla mnie
„ką pie lą słow ną”, nikt się nie za sta na wiał nad przy -
szło ścią, ale „kro pla drą ży ła ska łę”, choć na me dy -
cy nę nie po sze dłem z wła sne go prze ko na nia, ale
po pro stu „Oj ciec ka zał” i by ło po dys ku sji. W ta kich
to trud nych cza sach przy szło czło wie ko wi żyć! Ale,
pó ki co, wy żył. Każ dy z tam tej szych le ka rzy po waż -
nie pod cho dził do swo jej pro fe sji, ale bar dzo du żo
by ło i śmie chu i uśmie chu, do dzi siaj gdy wspo mi -
nam te twa rze, to są to twa rze uśmiech nię te, po god -
ne. Szpi tal był bli sko, czę sto tam by wa łem, tam był
nasz ga raż, nasz pies, na si zna jo mi, nikt nie był ano -
ni mo wy. Dy żur w po go to wiu po le gał na tym, że przy -
jeż dża ła ka ret ka, sko da, i Oj ciec je chał, za bie ra jąc
mnie czę sto ze so bą. Te le fo nów wte dy by ło bar dzo
ma ło. Pa cjen tów Oj ca spo ty ka li śmy czę sto na po -
lach w cza sie po lo wań i zno wu ta „ko mu ni ka cja me -
dycz na”, ale na lu do wo, Oj ciec był „miej sco wy”
i ko mu ni ka cja by ła „miej sco wa”, po ro zu mie wa li się
„w na rze czu do rze cza”, ale bez błęd nie. Czę sto, jesz -
cze pra cu jąc, ła pa łem się na tym, że z mo imi pa cjen -
ta mi roz ma wia łem ję zy kiem mo je go Oj ca, co da wa ło
do bre re zul ta ty i szyb kie na wią za nie kon tak tu w spo -
sób nie sztam po wy. Bar dzo to so bie ce ni łem i dla te -
go za wsze naj le piej czu łem się w am bu la to rium,
przy chod ni, po li kli ni ce, jak zwał, tak zwał. Spe cja li -
za cję mo je go ży cia, fo nia trię okre ślam ja ko ta ką,
w któ rej „bar dzo ła two po móc i bar dzo trud no za -
szko dzić”, a „na roz ma wiać moż na się po uszy”.
Na szczę ście uda ło mi się zor ga ni zo wać i wy po sa -
żyć, dzię ki do brym lu dziom, pierw szy i bar dzo no -
wo cze sny ga bi net w war szaw skiej woj sko wej
i cy wil nej służ bie zdro wia.

Roz po zna nie by łem w sta nie po sta wić prze waż -
nie w cza sie pierw szej wi zy ty, to du ża przy jem ność
i wy go da dla obu stron. Przez to był za wsze czas
na „ko mu ni ka cję me dycz ną”, czę sto roz sze rzo ną, pa -
cjent ni gdy nie wy cho dził z ga bi ne tu z nie do sy tem in -
for ma cji. Mo ją pierw szą pra cą po ukoń cze niu
Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej, Na szej Nie boszcz -
ki Aka de mii przy uli cy Źró dło wej 52 w mie ście Ło dzi,
by ła 26. Bry ga da Ar ty le rii (Ra kie to wej) WOPK w mia -

stecz ku Gry fi ce na Po mo rzu Za chod nim, gdzie pierw -
szy raz zo ba czy łem z bli ska żoł nie rza i gdzie po raz
pierw szy zaj mo wa łem się „ko mu ni ka cją me dycz ną”
nie wie dzą o jej ist nie niu, ale spo koj nie, bez krzy ku,
bez wy mą drza nia się, bo czym miał bym się mą drzyć
rok po sta żu. Po tem ka dra, ro dzi ny, pa cjen ci w przy -
chod ni, w szpi ta lu, w po go to wiu, z każ dym ina czej,
ale sta ra łem się być ko mu ni ka tyw ny. Dłu go tam nie
za ba wi łem, cho ciaż w ser cu Gry fi ce pa nu ją do dzi siaj.
Po tem Stu dium Woj sko we war szaw skiej AM, in na ro -
la, in ni słu cha cze, in na „ko mu ni ka cja”, ale przy dat na
do dzi siaj. Na gły po wrót do jed nost ki i w niej dzie się -
cio le cie, ale już in ne, bar dziej świa do me, po spe cja li -
za cji, in ni lu dzie, in ni pa cjen ci, in na „ko mu ni ka cja”.
Po tem „po wrót do za wo du”, kie ro wa nie nie wiel ką
przy chod nią, in na „ko mu ni ka cja”, nie tyl ko me dycz -
na. Po tem co raz wy żej, jak ta ku ra na grzę dzie, ostat -
nie dwa dzie ścia lat kie ro wa nia naj więk szą
przy chod nią i w woj sku i w sto li cy, 500 osób per so -
ne lu, „ko mu ni ka cja me dycz na” w peł nej kra sie, plus
na dal fo nia tria, wszyst ko spo koj nie, bez krzy ków
i spa zmów i za wsze z rocz nym „do dat nim wy ni kiem
fi nan so wym”, co nie zda rza się tak co dzien nie. „Ko -
mu ni ka cja me dycz na” wy ni ka ją ca nie z kur sów, ale
z prak ty ki, zdro we go roz sąd ku i „kin dersz tu by”. Tak
to „drze wiej” by wa ło. I po czu cie do brze prze ży te go
ży cia i za wo do we go i emo cjo nal ne go speł nie nia się.
Tak to się nie któ rym zda rza. Le karz to pięk ny, trud ny
za wód, mo gą cy dać du żo sa tys fak cji i le ka rzo wi i je -
go pa cjen tom. Me dy cy na tak szyb ko roz ra sta się
i zmie nia, że każ dy le karz znaj dzie w niej miej sce,
gdzie mo że być przy dat ny, a na wet nie za stą pio ny.
Nie ko niecz nie trze ba uro dzić się ze skal pe lem w rę -
ce i z bły skiem w oku. Znaj dą w niej miej sce i spo koj -
ni, ale so lid ni. Każ dy mo że so bie opra co wać wła sną
me to dę „ko mu ni ka cji me dycz nej” i na co dzień ją sto -
so wać. To ogrom na sa tys fak cja móc się „do ga dać”
z dru gim czło wie kiem, nie tyl ko w me dy cy nie. Tu taj
szyb ko moż na się zo rien to wać, że „do bre sło wo le -
czy”, war to też kon tak ty z pa cjen ta mi roz po czy nać
wła śnie od do bre go sło wa, moż na na zwać to „ko mu -
ni ka cją me dycz ną” wte dy le piej, po waż niej brzmi.

I wte dy mo że my za pi sać się do Pol skie go To wa -
rzy stwa Ko mu ni ka cji Me dycz nej!

A pó ki co, pa mię taj my, że by lu bić lu dzi, aby lu -
bić swo ich pa cjen tów.

Po wo dze nia!
I ko mu ni kuj my się.

Wło dzi mierz „Wow ka” Kuź ma
Kurs VIII „Cie mior ków”

M.p. 22.09.2023 r.
W Świa to wym Dniu No so roż ca



O stat ni raz spo tka li śmy się w Ło dzi 24 czerw -
ca 2017 r. na po grze bie na sze go kur so we go

ko le gi Ja na Go cha i zda wać by się mo gło, że w do -
brej kon dy cji.

Wło dzi mierz Szcze cho wicz – Wło dek – był jed -
nym spo śród nas, chło pa kiem z pro win cji (po cho -
dził ze Strze go wa k. Cie cha no wa, ro dzi ce by li
rol ni ka mi), któ ry pierw sze go sierp nia 1956 r. przy -
był do Ło dzi – mia sta se tek dy mią cych ko mi nów,
pol skie go Man che ste ru i te go sa me go dnia
po strzy że niu do cna, łaź ni i przy wdzia niu sier mięż -
ne go umun du ro wa nia zna lazł się na po li go nie Woj -
sko we go Cen trum Wy szko le nia Me dycz ne go
(WCWM) w le sie w Ar tu rów ku, na przed mie ściach
Ło dzi.

A po mie sią cu in ten syw ne go re kruc kie go szko -
le nia, wy mar szem z peł nym ekwi pun kiem, do tar li -
śmy do cen trum Ło dzi, do ko szar przy uli cy
Ogro do wej 28 a.

Pod czas jed ne go z na szych licz nych zjaz dów
ko le żeń skich, zor ga ni zo wa łem wi zy tę w ko sza -
rach – szko le. Po szam pa nie na sze żo ny roz bie gły
się po pię trach i co rusz py ta ły „to w któ rej kla sie ty
miesz ka łeś?”. A kla sa – sa la żoł nier ska by ła je dy -
nym miej scem do spa nia i na uki, dla kil ku pod cho -
rą żych, przez dwa i pół ro ku.

W paź dzier ni ku 1956 r. roz po czę ły się na sze stu -
dia le kar skie w Fa kul te cie Woj sko wo - Me dycz nym
łódz kiej Aka de mii Me dycz nej (ra zem z ko le żan ka mi
i ko le ga mi cy wi la mi), a po nie waż WAM po wsta ła do -
pie ro w 1958 r. by li śmy, jak to okre ślam, kur sem mi -
nus dwa.

Z Ogro do wej, od po nie dział ku do piąt ku, oko ło
godz. 7:20 wy ru sza li śmy żoł nier skim szy kiem
na wy kła dy do Ana to mi cum uli ca mi: Ogro do wą,
Gdań ską, Obr. Sta lin gra du (obec nie Le gio nów), Za -
chod nią, Zie lo ną i Na ru to wi cza 60. Na sze pod ku te

Włodzimierz Szczechowicz
(1936–2024)
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gwoź dzia mi bu ty re zo no wa ły ryt micz nie na bru ko -
wa nych uli cach z rynsz to ka mi, któ re z ra na, wia do -
mo – by ły peł ne. Na Ogro do wej mi ja li śmy,
po pra wej dwie fa mu ły – miesz ka nia dla ro bot ni ków,
a po le wej Za kła dy Prze my słu Ba weł nia ne go im.
Mar chlew skie go – dzie ło – im pe rium za ło ży cie la
Izra ela Kal ma no wi cza Po znań skie go.

Dzi siaj zre wi ta li zo wa ne fa mu ły to apar ta men tow -
ce z cha rak te ry stycz nej czer wo nej ce gły, fa bry ka to
luk su so wy ho tel An dels, w przy fa brycz nym pa ła cu
wła ści cie la jest Mu zeum Mia sta Ło dzi, a roz le głe za -
ple cze po fa brycz ne to Łódz ka Ma nu fak tu ra.

So bo ta by ła dniem szko le nia woj sko we go.
Po po ran nym tzw. roz pro wa dze niu w obiek cie
WCWM przy uli cy Że li gow skie go 7/9, w peł nym
ekwi pun ku w heł mie z przy tro czo ną sa per ką ma sze -
ro wa li śmy na Zdro wie, by na Po li go nie Gar ni zo no -
wym przy PGR Brus po raz ko lej ny ćwi czyć
„na tar cie na wro ga z po ko na niem prze szko dy wod -
nej na Ne rze”. Mnie (ostat nie mu w szy ku) nie przy -
pa dło no sze nie bar dzo cięż kie go ka ra bi nu
ma szy no we go lub/i ma syw nej pod sta wy ka ra bi nu,
ale Wło dek, chło pak sil ny nie wy klu czam, że dźwi -
gał. Atak i for so wa nie rzecz ki by ło na szczę ście po -
zo ro wa ne, gdyż w owym cza sie Ner od pro wa dzał
ście ki ko mu nal ne oraz fa brycz ne i okrop nie cuch -
nął. Współ cze śnie Ner jest czy stą rze ką z węd ka rza -
mi na ko ro nie.

Po so bot nich za ję ciach „po po łu dnie go spo dar -
cze” (sprzą ta nie) w ko sza rach, a na ko niec szef na -
sze go kur su sier żant Jan Fren cel po ma sze ro wał

z na mi do Łaź ni Gar ni zo no wej (wy mia na bie li zny).
FRENCEL – co to był za wspa nia ły czło wiek. „Mat -
ko wał” nam przez sześć lat, speł niał na sze co dzien -
ne po trze by, a po la tach, ja ko nasz przy ja ciel
in te re so wał się lo sa mi pod wład nych – cie szył awan -
sa mi służ bo wy mi i ro dzin ny mi spra wa mi (dzieć mi).
Zmarł na bia łacz kę w 2014 r.

Nie dzie la by ła dniem wol nym, ale że by za go spo -
da ro wać na sze ewen tu al ne „po boż ne my śli”
przed po łu dniem by ły pró by chó ru, któ rym dy ry go -
wał pro fe sor Aka de mii Mu zycz nej.

I tak to się dzia ło, aż do wio sny 1959 r., kie dy to
prze kwa te ro wa no nas do no we go, cią gle jesz cze
w bu do wie, wręcz kom for to we go kom plek su ko sza -
ro we go WAM przy uli cy Źró dło wej 52.

Ra zem z więk szo ścią z na sze go kur su, Wło dek
zo stał pro mo wa ny do stop nia pod po rucz ni ka
22 stycz nia 1962 r. Dwu let ni staż (przed dy plo mo -
wy i po dy plo mo wy) od był w In sty tu cie Kształ ce nia
Po dy plo mo we go WAM w War sza wie przy uli cy
Szaserów. A swo ją ka rie rę le ka rza woj sko we go roz -
po czął od sta no wi ska le ka rza Eska dry Lot ni czej
w Mo dli nie. W tym mie ście kie ro wał Gar ni zo no wą
Przy chod nią Le kar ską i po 17 la tach prze szedł
do Sze fo stwa Służ by Zdro wia Głów ne go Kwa ter mi -
strzo stwa WP na sta no wi sko sze fa Służ by Zdro wia
In sty tu cji Cen tral nych MON. Po przej ściu na eme ry -
tu rę był le ka rzem (in ter ni stą) w Przy chod ni Spe cja -
li stycz nej w No wym Dwo rze Ma zo wiec kim, gdzie
miesz kał.

Przed świę ta mi Bo że go Na ro dze nia 2023 r. za -
dzwo ni łem do przy ja cie la, ale te le fon ode brał syn
Ro bert (je dy nak, ab sol went WAM, kar dio log), czu -
wa ją cy przy cho rym oj cu w kli ni ce. Kie dy po kil ku
dniach roz ma wia li śmy po now nie Wło dek był za do -
wo lo ny, że wy szedł ze szpi ta la i mógł spę dzić świę -
ta w do mu. Po wie dział mi z re zy gna cją „Wiesz,
każ dy mu si umrzeć”. To tru izm, ale po co śmier ci
po ma gać, na po mkną łem.

4 stycz nia 2024 r. z mał żon ką Ali cją – oku list ką
ob cho dzi li 60 – le cie związ ku mał żeń skie go.

Płk le karz Wło dzi mierz Szcze cho wicz zmarł 4 lu -
te go 2024 r. z po wo du ostrej in fek cji od de cho wej.
Zo stał po cho wa ny, po pię ciu dniach, w kwa te rze
woj sko wej na Cmen ta rzu Pół noc nym w War sza wie.

Wło dek – je den z nas – był szla chet nym czło wie -
kiem i ta kim po zo sta nie w na szej pa mię ci.

Hie ro nim Bar tel
Łódź 19 lu te go 2024 r.

Szkoła została zbudowała przez fabrykanta
w 1925 r. i wchodziła w skład kompleksu
fabryczno-mieszkalnego. Po wojnie były w niej,
po nas, szkoły różnego szczebla, teraz stoi pusta.
Po lewej stronie fragment famuły

Zdjęcie Domena Publiczna
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ppłk w st. spocz.
Witold Bednarski

(7.04.1947–14.10.2023)
Uro dził się 7 kwiet nia 1947 r. w War sza wie. Da ta

ta nie by ła przy pad ko wa. W dniu tym ob cho dzi my
rów nież świa to wy dzień służ by zdro wia. To wła śnie
służ bie zdro wia po świę cił swo je ży cie. Syn Jó ze fa
i Ma rian ny, wraz z trój ką ro dzeń stwa wy cho wy wał
się na war szaw skich Bie la nach, skąd póź niej prze -
pro wa dzi li się do Śród mie ścia. Tam też uczęsz czał
do szko ły pod sta wo wej i li ceum.

W mło do ści fa scy no wa ła go hi sto ria ro dzin ne go
mia sta, je go to po gra fia, nie zli czo ne za ka mar ki. Po -
zwo li ło mu to już w cza sach li ce al nych współ pra co -
wać z lo kal ny mi prze wod ni ka mi i opro wa dzać
wy ciecz ki po mie ście – na wyk ten, po zo stał z nim
zresz tą na za wsze. Opro wa dzał po mie ście swo ją
ro dzi nę i zna jo mych, opo wia da jąc czę sto już za po -
mnia ne fak ty z hi sto rii mia sta.

Ja ko na sto la tek cho dził do szpi ta la przy ul. Ko -
per ni ka, w któ rym pra co wał je go Ta ta. Już wte dy,
zro dzi ła się w nim chęć nie sie nia po mo cy lu dziom
i zdo by cia ty tu łu le ka rza. Ukoń czył Szko łę Ana li ty ki
Le kar skiej z naj lep szym wy ni kiem w swo jej gru pie.
Przez trzy la ta stu dio wał w Kom pa nii Aka de mic kiej
Po mor skiej Aka de mii Me dycz nej Szcze ci nie,
a po po wro cie do Ło dzi ukoń czył WAM w 1975 r.
To wła śnie pod czas po by tu w Ło dzi po znał swo ją
żo nę – Elż bie tę, z któ rą wspól nie spę dzi li pra wie 50
lat ży cia.

Obok me dy cy ny, je go dru gą pa sją by ło lot nic -
two. Dzię ki swo im wy sił kom, uda ło mu się po łą czyć
me dy cy nę z lot nic twem. Staż po dy plo mo wy od był
w Woj sko wym In sty tu cie Me dy cy ny Lot ni czej
w War sza wie. Pierw szą jed nost ką woj sko wą by ło
lot ni sko w Ba bich Do łach w Gdy ni. Od wrze -
śnia 1976 ro ku pia sto wał sta no wi sko Kie row ni -
ka – Star sze go Le ka rza Izby Cho rych oraz Le ka rza
Kom pa nii Me dycz nej do sierp nia 1981 ro ku.
W dniu 23.11.1979 r. uzy skał spec. I st. z me dy cy ny
lot ni czej. W dniu 17.11.1983 r. spec. I st. z pa to mor -
fo lo gii, na to miast w dniu 21.05.2001 r. spec. I st.
z or ga ni za cji ochro ny zdro wia wojsk. Był peł no moc -
ni kiem MON ds. Re sor to wej Opie ki Zdro wot nej.
Rów nież przez 30 lat był człon kiem wą skiej gru py
spe cja li stów w Woj sko wej Ko mi sji do Spraw Wy pad -
ków Lot ni czych i Spa do chro no wych MON – wy da -
jąc eks per ty zy dla po trzeb Pro ku ra tu ry Woj sko wej.

Od sierp nia 1981 ro ku pia sto wał sta no wi sko Star -
sze go Asy sten ta na Sta no wi sku Ad iunk ta Woj sko -
we go In sty tu tu Me dy cy ny Lot ni czej do za koń cze nia
za wo do wej służ by woj sko wej – 31 lip ca 2002 ro ku.

Przez 20 lat pra co wał ja ko le karz po go to wia ra -
tun ko we go, co dzien nie wal cząc o ludz kie ży cie.
Brał czyn ny udział w kon fe ren cjach na uko wo -szko -
le nio wych w dzie dzi nach Me dy cy ny Pra cy, Pol skie -
go To wa rzy stwa Woj ska i Tech ni ki Hi per ba rycz nej,
Me dy cy ny Ra tun ko wej i Me dy cy ny Ka ta strof oraz
Pa to mor fo lo gów Woj ska Pol skie go. W In sty tu cie
Me dy cy ny Pra cy ukoń czył szko le nie le ka rzy w za -
kre sie ba da nia kie row ców. Za służ bę w woj sku
otrzy mał wie le od zna czeń: zło ty i brą zo wy me dal Sił
Zbroj nych w Służ bie Oj czy zny, zło ty i brą zo wy me -
dal za za słu gi dla obron no ści kra ju oraz srebr ny
krzyż za za słu gi dla Rzecz po spo li tej.

Wi told bę dąc czło wie kiem nie zwy kle pra co wi tym
i ak tyw nym, nie spo czy wał jed nak na lau rach.
W wol nym cza sie opi sy wał swo je ba da nia w ar ty ku -
łach na uko wych, któ re na stęp nie by ły tłu ma czo ne
i wy ko rzy sty wa ne przez spe cja li stów w wie lu kra -
jach. Brał rów nież udział ja ko pre le gent w mię dzy -
na ro do wych kon fe ren cjach me dycz nych.

Ni gdy nie od mó wił po trze bu ją ce mu, nie jed no -
krot nie ra tu jąc ludz kie zdro wie i ży cie. Je go wie dza
i do świad cze nia, da wa ły nam po czu cie spo ko ju
i pew no ści, że nasz los le ży w do brych rę kach. Wol -
ne chwi le wy ko rzy sty wał na po dró że po Pol sce
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i świe cie. Nie po tra fił usie dzieć w jed nym miej scu.
Za wsze był ak tyw ny. Na po cząt ku wspól nie z żo ną,
a póź niej z cór ką i wnu kiem, zwie dzi li nie zli czo ną
ilość miejsc, uda jąc się w naj dal sze za kąt ki świa ta.
Mło dzień cze za mi ło wa nie do map i zwie dza nia, po -
zo sta ło z nim przez ca łe ży cie. Gdy tyl ko mógł, wy -
ru szał w po dróż.

Naj więk szą ra dość spra wiał mu czas spę dzo ny
z ro dzi ną. Żo na Elż bie ta, by ła przy nim przez więk -
szość je go ży cia. By li dla sie bie naj bliż szy mi oso -
ba mi, praw dzi wy mi to wa rzy sza mi ży cia. Wspól nie
dba li o lep sze ży cie dla sie bie i swo jej ro dzi ny.

Pry wat nie Wi told był czło wie kiem peł nym ener -
gii i hu mo ru. Po tra fił od na leźć się wszę dzie, nie za -
leż nie od miej sca i oko licz no ści. Był czło wie kiem
za wsze uśmiech nię tym. Je go hi sto rie oraz żar ty,
nie jed no krot nie naj gło śniej wy brzmie wa ły pod czas
róż ne go ro dza ju spo tkań oraz im prez, roz ba wia jąc
wszyst kich do łez. Po tra fił być du szą to wa rzy stwa.

Od ro dzi ny – Wi told od szedł na gle. Nic nie za -
po wia da ło ta kie go ob ro tu spraw. Jak co dzień wy -
szedł do pra cy, śmie jąc się i żar tu jąc. Nie na rze kał
na ja kie kol wiek do le gli wo ści. Za wał, któ ry za sko czył
nas wszyst kich, za bu rzył rów no wa gę w ży ciu je go
i je go bli skich.

Po mi mo bar dzo cięż kie go sta nu, przez 9 dni
dziel nie wal czył o swo je ży cie, tak jak wal czył o ży -
cie swo ich pa cjen tów przez po nad 50 lat.

Za ży cia był czło wie kiem sil nym, wy da wa ło się,
że wręcz nie znisz czal nym, prze zwy cię ża ją cym
wszel kie prze szko dy. To też da wa ło je go bli skim na -
dzie ję na po wrót do zdro wia. 14 paź dzier ni ka ro dzi -
na jak co dzień od wie dzi ła go w szpi ta lu, wie rząc,
że ju tro od wie dzą go po now nie. Nie ste ty tak się nie
sta ło…

Zmarł za le d wie 3 godz. po ich wi zy cie. Wie rzy -
my, że cze kał, aby mo gli od wie dzić go po raz ostat -
ni. Do koń ca swo ich dni po zo stał ra do sny.
Ko cha ją cy i ko cha ny przez bli skich. Za an ga żo wa ny
w swo ją pra cę, bę dą cą rów no cze śnie je go pa sją.
Zmarł bę dąc szczę śli wy i speł nio ny, w peł ni sił fi -
zycz nych oraz umy sło wych. 14 paź dzier ni ka 2023 r.
Wi told wy ru szył w swo ją ostat nią po dróż w nie zna -
ne. I choć ża łu je my, że nie ma go już z na mi, cie -
szy my się każ dym dniem z nim spę dzo nym. Mó wi
się, że czło wiek umie ra dwa ra zy. Pierw szy raz, gdy
prze sta je bić ser ce, a dru gi raz, gdy prze sta je być
wspo mi na ny.

Mę żu, Ta to, Dziad ku, Wi tol dzie… do koń ca na -
szych dni po zo sta niesz na za wsze w na szych ser -
cach i w na szej pa mię ci. Je ste śmy dum ni z te go, że
mo gli śmy być czę ścią Two je go ży cia. Spo czy waj
w po ko ju. Ko cha my Cię.

płk w st. spocz. lek. Ry szard Za char
Kurs XII WAM



Wspomnienie

18 Skalpel 3-4/2024

Zdzi sław J. Jan ko wiak s. Bro ni sła wy z d. Lip skiej
i Ed mun da uro dził się 23 paź dzier ni ka 1928 w Po -
zna niu, gdzie je go oj ciec był dru ka rzem i pod po -
rucz ni kiem re zer wy ar ty le rii cięż kiej, któ ry
w lip cu 1939 zo stał zmo bi li zo wa ny do puł ku ar ty le -
rii cięż kiej sta cjo nu ją ce go w Po zna niu -Go lę ci nie.
Do wy bu chu woj ny w 1939 ukoń czył 3 kla sy Pu -
blicz nej Szko ły Po wszech nej nr 17. Oj ciec szyb ko
wró cił z woj ny. Dnia 6 grud nia zo sta li wy sie dle ni
z wła sne go miesz ka nia i po kil ku dniach prze wie zie -
ni trans por tem ko le jo wym do tzw. Ge ne ral nej Gu -
ber ni, do Ostrow ca Świę to krzy skie go, gdzie
przy gar nę li ich p. Ka lisz cza ko wie – też dru ka rze,
wła ści cie le ma łej dru kar ni. Po tem za miesz ka li u po -
bli skie go rol ni ka p. Ra siń skie go, w ma łej chat ce kry -
tej strze chą, przy ul. Ogro do wej.

W Ostrow cu od ma ja 1940 r. po bie rał na ukę
na kom ple tach pro wa dzo nych przez p. prof. He le -
nę Fa za no wicz, też wy sie dlo ną z Po zna nia pro fe sor -
kę gim na zjum im. Ge ne ra ło wej Za moy skiej. Na ukę
ukoń czył w za kre sie szko ły po wszech nej oraz za li -
czył dwie kla sy gim na zjum (w czerw cu 1944 r.).

W li sto pa dzie 1942 r. za przy na leż ność do ZWZ-
AK aresz to wa no je go oj ca (pseu do nim „Karp”)
i wkrót ce roz strze la no go. Dnia 13 stycz nia 1943 r.
zo stał za przy się żo ny w AK, ja ko „Żbik”. Był łącz ni -
kiem i kol por te rem kon spi ra cyj nej pra sy. Prze wo ził
też do ku men ty i broń. Po prze szko le niu woj sko wym
w czerw cu 1944 r. zo stał skie ro wa ny do od dzia łu por.
An to nie go He dy „Sza re go”. Po kil ku dniach por. Zyg -
munt Kie pas „Krzyk” zo rien to wał się, że jest zbyt mło -
dy (16 lat) i ode sła no go do Ostrow ca. Pod ko niec
czerw ca 1944 r. wraz z gru pą ko le gów z Ostrow ca
(Sta ni sław Ko wal ski „Skar ga”, Ta de usz Fi jał kow ski
„Dłu gi” (?), Hen ryk Ja nic ki „Hen zel”, Jó zef Dasz kow -
ski „Ja skół ka”, Ze nek Ko złow ski „Ku rza wa”, Ka zi -
mierz Ma now ski „Orzeł”, je go brat kpr. pchor.
„Gier mek”, Sta ni sław Krzos „Ci sza” i kil ku in ny mi) zo -
stał zmo bi li zo wa ny do od dzia łu le śne go AK pod do -
wódz twem por. Win cen te go To ma si ka „Po to ka”
– 1 Ił żec kie go ppAK. Do stał przy dział do kom pa nii por.
„Kwiat kow skie go”. Po kil ku dniach otrzy mał ka ra bin
ty pu Mau ser, pro duk cji pol skiej, więc zo stał praw dzi -
wym żoł nie rzem. Po szko le niu woj sko wym za czę ła się
służ ba war tow ni cza, pa tro lo wa, ale i obie ra nie ziem -
nia ków w kuch ni. By ły też za baw ne sy tu acje, jak np.
noc ne spo tka nie z dzi ko wy mi war chla ka mi.

W dniach 1–2 paź dzier ni ka wziął udział w wal -
kach z Niem ca mi, któ re póź niej otrzy ma ły na zwę bi -
twy na Pio tro wym Po lu pod Ił żą. 

Po jej za koń cze niu zo stał zwol nio ny z od dzia łu.
W dro dze do do mu zo stał za trzy ma ny (wraz z kil ko -
ma ko le ga mi) przez Niem ców i od sta wio ny do
Schutz po li zei w Ostrow cu, skąd zo stał wy wie zio ny

Zdzi sław Jó zef Jan ko wiak
(1928–2024)

Żoł nierz Ar mii Kra jo wej, wię zień nie miec ki i so -
wiec ki, ofi cer WP – płk dr na uk me dycz nych, dzia łacz
kom ba tanc ki.



Zdzisław Józef Jankowiak (1928–2024)

Skalpel 3-4/2024 19

do obo zu we Wro cła wiu, w dziel ni cy Bur gwe ide. Ty -
dzień póź niej prze wie zio ny do obo zu w Gło go -
wie – wsi Bro stau (obec nie Brzo stów), gdzie
pra co wał w go spo dar stwie rol nym. W grud niu wcie -
lo ny do bry ga dy ko pią cej ro wy p. czoł go we we wsi
Rau schen bach (w po bli żu Gło go wa).

W lu tym 1945 r. wkro cze nie wojsk so wiec kich.
Zo stał za trzy ma ny w ko men dan tu rze w Po lko wi -
cach (Po lkwitz), a stam tąd skie ro wa ny do Żu ko wa
(Suc kau).W koń cu czerw ca zwol nio ny. Krót ko prze -
by wał w Grę bo ci cach (Gramschütz) i Sła wie Ślą -
skiej (Schla we) i 28 lip ca 1945 r. wró cił do Po zna nia.
Na po cząt ku wrze śnia, po zda niu eg za mi nu wstęp -
ne go, roz po czął na ukę w Gim na zjum i Li ceum im. I.
Pa de rew skie go w Po zna niu. Tam dn. 28 czerw -
ca 1946 r. zdał „ma łą ma tu rę”, a 28 ma ja 1947 r. ma -
tu rę du żą. W paź dzier ni ku roz po czął stu dia
na Wy dzia le Le kar skim Uni wer sy te tu Po znań skie -
go, któ re ukoń czył w lip cu 1952 r. Już w ich trak cie,
za zgo dą dzie ka na Wy dzia łu Le kar skie go, pod jął
pra cę w cha rak te rze le ka rza prak ty ka w Sa na to rium
dla Ner wo wo Cho rych w Ko ścia nie (od 1.12.1951
do 31.12.1952). Tam rów nież pra co wał w Po wia to -
wej Sta cji Po go to wia Ra tun ko we go w cha rak te rze
le ka rza dy żur ne go.

W lip cu 1952 r. zo stał po wo ła ny do woj ska na
24. Kurs Przy spo so bie nia Ofi ce rów Służby Zdro wia
w Śre mie, a po tem z ca łą kom pa nią le ka rzy prze wie -
zio ny do Cen trum Wy szko le nia Me dycz ne go w Ło -
dzi. Zdał wszyst kie eg za mi ny i zo stał zwol nio ny
z woj ska za przy na leż ność do AK (awans na sto pień
po rucz ni ka otrzy mał rok póź niej, ja ko cy wil -re zer wi -
sta w WKU w Po zna niu). W stycz niu 1953 r otrzy mał
przy dział do pra cy w 52. Bry ga dzie „Służ by Pol sce”
w Ma łym Czar nym k. Cza plin ka, ja ko le karz bry ga -
dy. Po roz wią za niu bry ga dy 16 grud nia Mi ni ster stwo
Zdro wia skie ro wa ło go do Szpi ta la Po wia to we go
w Chełm nie n/Wi słą. Tam zro bił spe cja li za cję w za -
kre sie chi rur gii ogól nej. Po za pra cą na od dzia le pra -
co wał w po rad ni i Po go to wiu Ra tun ko wym,
któ re go 1 grud nia 1954 r. zo stał kie row ni kiem.

Dnia 25 ma ja 1957 r. po wo ła ny do 2-let niej służ -
by okre so wej le ka rzy do jed nost ki woj sko wej
nr 1738 w Chełm nie w cha rak te rze star sze go le ka -
rza JW, a po tem do dat ko wo ja ko i le karz Gar ni zo nu
Chełm no, i tu 30 kwiet nia 1959 r. zo stał awan so wa -
ny do stop nia ka pi ta na. Mie siąc póź niej zwol nio ny
z woj ska i po wró cił do pra cy w tu tej szym Szpi ta lu
Po wia to wym, ale już 26 sierp nia 1959 r. po wo ła no
go do za wo do wej służ by woj sko wej i skie ro wa no
do 2. Woj sko we go Szpi ta la Okrę go we go w To ru niu.
Tu 17 grud nia 1964 r. zro bił spe cja li za cję II st., 5 kwiet -
nia 1967 r. awans do stop nia ma jo ra. 15 lu te go
1972 r. za pra cę „Wła sna me to da ob li cza nia ilo ści

za le ga ją ce go mo czu u cho rych na gru czo lak ster -
cza w opar ciu o cy sto gra my wy dziel ni cze” uzy skał
ty tuł dok to ra na uk me dycz nych, 30 wrze śnia 1972
r. awan so wał do stop nia pod puł kow ni ka, a 9 paź -
dzier ni ka tr. zo stał or dy na to rem 80-łóż ko we go od -
dzia łu chi rur gicz ne go.

Na tym sta no wi sku (od 12 paź dzier ni ka 1976 r.
w stop niu puł kow ni ka) po zo sta wał do 6 wrze -
śnia 1991 r., tj. do cza su przej ścia w stan spo czyn -
ku, ale kon ty nu ował pra cę za wo do wą ja ko le karz
w Po rad ni Chi rur gicz nej i le karz orzecz nik, do koń -
ca ro ku 2016.

W cza sie pra cy w Chełm nie zwią zał się z PCK
i przez pe wien okres peł nił funk cję pre ze sa Za rzą -
du Po wia to we go.

Był człon kiem Pol skie go To wa rzy stwa Chi rur -
gicz ne go. Au tor kil ku na stu pu bli ka cji na uko wych w:
„Le ka rzu Woj sko wym”, „Biu le ty nie Dy dak tycz -
no-Na uko wym Służ by Zdro wia POW”, „Pneu mo no -
lo gii Pol skiej” oraz „Ri vi sta In ter na zio na le di Cul tu ra
Uro lo gia”.

W czerw cu 2002 r. świę to wał 50-le cie dy plo -
mu – ukoń cze nia stu diów. Od wie dził swo ją Al ma
Ma ter i ubra ny w to gę i bi ret, z rąk rek to ra, obec nie
Uni wer sy te tu Me dycz ne go, ode brał ju bi le uszo wy
dy plom.
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By ły też spo tka nia z ko le ga mi, z nie któ ry mi
pierw sze od 1952 r.

2 ma ja 1991 r. zo stał człon kiem Ko ła To ruń
ŚZŻAK, a w ro ku 2018 wszedł do Za rzą du Okrę gu

To ruń ŚZŻAK. Udzie lał się w cza sie świąt pań stwo -
wych, woj sko wych i kom ba tanc kich.

Zmarł 13 mar ca 2024 r.
Za za słu gi w Ar mii Kra jo wej i służ bie za wo do wej

był od zna czo ny: Or de rem Od ro dze nia Pol ski V kl.
(10.05.1978); Zło tym Krzy żem Za słu gi (16.04.1973);
Krzy żem Ar mii Kra jo wej (19.08.1993); Krzy żem Par ty -
zanc kim (4.05.1970); Me da lem Stu le cia Od zy ska nej
Nie pod le gło ści (5.02.2019); Me da lem 100-le cia Od -
zy ska nia Nie pod le gło ści (08.2019); Zł. i Sr. Me da lem
„Si ły Zbroj ne w Służ bie Oj czy zny”; Zł., Sr. i Br. Me da -
lem „Za Za słu gi dla Obron no ści Kra ju”; OH „Za wzo -
ro wą pra cę w Służ bie Zdro wia” (7.04.1974); OH
PCK II st. (27.05.1957); Sr. Me da lem „Za Za słu gi dla
Po żar nic twa” (1958); Krzy żem We te ra na Walk o Nie -
pod le głość (11.11.1995); Od zna ką Pa miąt ko wą
Za Za słu gi dla ŚZŻAK (2015); Od zna cze niem Pa miąt -
ko wym „Wier ni Akow skiej Przy się dze” (2022); Od zna -
ką Za słu żo ne go Dzia ła cza ZIW; Od zna ką Za Za słu gi
ZBŻZ; Od zna ką We te ra na Walk o Nie pod le głość
(1996); Od zna ką Okrę gu Ra dom sko -Kie lec kie go AK;
Od zna ką 1 Ił żec kie go pp AK; „Od zna ką -Wy róż nie -
niem” ŚZŻAK (2018); Od zna ką „Ko lum bo wie Rocz -
nik 20” (2019); Od zna ką XXX-le cia Okrę gu To ruń
ŚZŻAK (nr 002 z 12.11.2020), Od zna ką „Za Za słu gi
dla Okrę gu To ruń ŚZŻAK” (nr 005 z 15.08.2021),
a w ro ku 1999 otrzy mał Pa tent We te ra na Walk o Wol -
ność i Nie pod le głość Oj czy zny (nr 2084).

W imie niu Za rzą du Okrę gu To ruń ŚZŻAK
Le sław J. We lker
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U ro dził się 27 sierp nia 1946 ro ku w Wierz bi cy ko -
ło Ra do mia w wie lo dziet nej ro dzi nie. Tam

ukoń czył szko łę pod sta wo wą. Świa dec two ma tu ral -
ne uzy skał 1964 r. w Li ceum Ogól no kształ cą cym
w Ra do miu.

Po zda niu eg za mi nów wstęp nych roz po czął stu -
dia w Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej w Ło dzi.

W okre sie stu diów włą czył się ak tyw nie w dzia -
łal ność har cer ską, któ rą kon ty nu ował przez na stęp -
ne la ta. Po od by ciu sta żu po dy plo mo we go
w Szpi ta lu Kli nicz nym w Ło dzi tra fił na rok do Jed -
nost ki Woj sko wej w Ostró dzie. Na stęp nie po ro ku,
roz po czął służ bę w Woj sko wej Aka de mii Me dycz -
nej, w za kła dzie Or ga ni za cji i Tak ty ki Służ by Zdro -
wia.

W ro ku 1983 obro nił pra cę dok tor ską, a w ro -
ku 1987 awan so wał na sta no wi sko Kie row ni ka Za -
kła du Or ga ni za cji Ochro ny Zdro wia Wojsk i Zdro wia
Pu blicz ne go.

Na tym sta no wi sku po zo stał do 2010 ro ku.
Po roz wią za niu WAM-u, swo ją pra cę kon ty nu ował
w Woj sko wym In sty tu cie Me dycz nym w War sza wie
do koń ca swo je go ży cia. Był spe cja li stą w za kre sie
Or ga ni za cji Ochro ny Zdro wia Wojsk, spe cja li stą
w za kre sie Ra dio lo gii i Hi gie ny oraz spe cja li stą w za -
kre sie Zdro wia Pu blicz ne go.

W okre sie funk cjo no wa nia Woj sko wej Aka de mii
Me dycz nej Za kład Or ga ni za cji Ochro ny Zdro wia
Wojsk i Zdro wia Pu blicz ne go pro wa dził kur sy dla le -
ka rzy woj sko wych. Był kie row ni kiem spe cja li za cji
dla kil ku na stu le ka rzy woj sko wych. Or ga ni zo wał
i współ or ga ni zo wał kon fe ren cje na uko wo -szko le -
nio we o za się gu kra jo wym i mię dzy na ro do wym.
Uczest ni czył w wie lu spo tka niach i ćwi cze niach, tak -
że po lo wych w kra ju i za gra ni cą. Był au to rem
i współ au to rem opu bli ko wa nych po nad 150 ar ty ku -
łów na uko wych. Był kon sul tan tem woj sko wej służ -
by zdro wia, a tak że kon sul tan tem kra jo wym
w dzie dzi nie Zdro wia Pu blicz ne go.

Za wo do wą pra cę z pa cjen ta mi kon ty nu ował ja -
ko le karz za kła du pra cy, na stęp nie ja ko ra dio log
w pra cow ni spe cja li stycz nej na Ba łu tach. Od koń ca
lat 90. roz po czął pra cę w pry wat nym ga bi ne cie le -
kar skim świad cząc usłu gi z za kre sie me dy cy ny pra -
cy, zy sku jąc sza cu nek i wdzięcz ność pa cjen tów.

Swo ją dzia łal ność spo łecz ną roz po czął już
na stu diach i kon ty nu ował ją do koń ca swo je go ży -
cia za wo do we go. W Łódz kim ZHP or ga ni zo wał wie -
lo krot nie obo zy har cer skie dla dzie ci
z nie peł no spraw no ścia mi w Bia łym Bo rze i Ja ro -
sław cu. Peł nił funk cje spo łecz ne w Pol skim Czer wo -
nym Krzy żu. W la tach 1997–2001 był Pre ze sem
Za rzą du Okrę go we go PCK w Ło dzi.

W 2001 ro ku zo stał człon kiem Ra dy Le kar skiej
Woj sko wej Izby Le kar skiej. Na stęp nie jej se kre ta -
rzem, a w la tach 2013–2017 peł nił funk cję wi ce pre -
ze sa WIL. Był prze wod ni czą cym Ko mi sji Eme ry tów
i Ren ci stów Woj sko wej Izby Le kar skiej.

Ni gdy nie za po mi nał o spo tka niach w gro nie ab -
sol wen tów WAM, w któ rych od lat ra zem z żo ną
uczest ni czył. Dwu krot nie or ga ni zo wał spo tka nia ab -
sol wen tów VIII kur su w Do biesz ko wie pod Ło dzią
gdzie miesz kał. By ło to je go miej sce na zie mi, któ -
re po ko chał i re ali zo wał w nim swo je pa sje do koń -
ca swo ich dni.

Za ca ło kształt swo jej pra cy był wie lo krot nie wy -
róż nia ny. Mię dzy in ny mi od zna czo ny Krzy żem Ka wa -
ler skim Or de ru Od ro dze nia Pol ski, Zło tym Krzy żem
Za słu gi, zło ty mi od zna cze nia mi za za słu gi dla ZHP
i PCK, me da lem Ko mi sji Edu ka cji Na ro do wej, Ho no -
ro wą Od zna ką Mia sta Ło dzi i in ny mi wy so ki mi od -
zna cze nia mi woj sko wy mi i mło dzie żo wy mi.

Zmarł 23.01.2024 ro ku.
Cześć Je go Pa mię ci!

Ra da Le kar ska Woj sko wej Izby Le kar skiej

płk w st. spocz.
dr n. med.

Marian Dójczyński
(27.08.1946–23.01.2024)
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Musiałeś urodzić się i w czepku i z uśmiechem,
Mimo upływu czasu, mimo życiowych wielu zmian,
Twój głośny śmiech do dzisiaj odbija się echem,
Tak zawsze wyglądałeś jak bajkowy Piotruś Pan.

Twoje życiowe drogi prowadziły nie po aksamicie,
Potrafiłeś ze spokojem ich zakręty wyprostować,
Swoich wyraźnych poglądów broniłeś znakomicie,
Szedłeś zawsze prosto i nie musiałeś lawirować.

Szanowałeś swe zasady, twoja mowa była prosta,
Była bez niejasności i bez błędów w tłumaczeniu,
Takim wymaganiom nie każdy człowiek sprosta,
Bardzo trudno je pomieścić w swym sumieniu.

Twoja twarz była zawsze uśmiechem rozjaśniona,
Byłeś zawsze skarbnicą wiadomości z miasta Łodzi,
Choć dyskusja była szczera, mądra, no i wyważona,
Ty pierwszy wiedziałeś, o co im naprawdę chodzi.

Utrzymywałeś zawsze pewien dystans do świata,
Choć twoje serce zawsze było otwarte dla ludzi,
Bo to dla nich poświęciłeś wszystkie swoje lata,
Twoje odejście w wielu sercach rozpacz budzi.

Twa czupryna tak rozczochrana jak na wietrze,
Gdy zamknę oczy widzę twą młodzieńczą postać,
Zawsześ tak wesoło uśmiechnięty Panie Pietrze,
Odszedłeś nagle. Czy nie mogłeś z nami zostać?
9.02.2024 r.

Piotruś Pan (Pamięci pułkownika Mariana Dójczyńskiego)

O d cho dzi my, prze mi ja my, jest nas co raz mniej,
do ty czy to nas wszyst kich. Zo sta je żal, smu -

tek, wspo mnie nia, Ro dzi na. Za cho wu je my w swo -
ich wspo mnie niach epi zo dy krót sze, dłuż sze,
ko lo ro we lub czar no -bia łe ob ra zy sprzed lat, utrwa -
lo ną roz mo wę, chwi lę, uśmiech, błysk oka, nie ro ze -
rwal nie ko ja rzą ce się wła śnie z Nim.

Ma rian w mo ich wspo mnie niach, a kon tak to wa li -
śmy się bar dzo czę sto, z la ta mi co raz czę ściej, nie -
ro ze rwal nie ko ja rzy się z mo ją ulu bio ną po sta cią
z baj ki di sne jow skiej mo je go dzie ciń stwa, z Pio tru -
siem Pa nem. Za wsze uśmiech nię ty, o chło pię cej syl -
wet ce, roz czo chra ny jak je go bo ha ter. Przy chyl nie
na sta wio ny do świa ta, za wsze chęt ny do po mo cy,
szyb ki, nie stwa rza ją cy pro ble mów, z dy stan sem
do ca łe go świa ta, po tra fią cy róż ni co wać spra wy waż -
niej sze od waż nych, czy nił to w opar ciu o sze ro ką
wie dzę o ży ciu, woj sku, o woj sko wej służ bie zdro wia.
Za wsze od waż ny je śli cho dzi ło o po sia da nie i wy gła -
sza nie swo ich po glą dów, co w po łą cze niu z lek ko
kpią cym uśmie chem wy wo ły wa ło czę sto nie po ro zu -
mie nia, szcze gól nie z oso ba mi po nu ry mi z na tu ry.

Szyb ko po stu diach zwią zał się z Ło dzią, z Za kła -
dem Or ga ni za cji i Tak ty ki Służ by Zdro wia na szej Nie -
boszcz ki Aka de mii, przy uli cy gen. Że li gow skie go 7/9
i tej te ma ty ce po zo stał wier ny przez swo je ży cie woj -
sko we i „po woj sku”. Te ma ty ką tą in te re so wał się
w spo sób twór czy, oprócz zdo by cia kom ple tu spe cja -
li za cji „woj sko wych” przy go to wy wał i brał udział w wie -
lu ćwi cze niach na róż nych szcze blach, był prak ty kiem,
wy cią gał z nich przy dat ne wnio ski. Moż na po wie dzieć,
że „znał się na woj sku”, jak ma ło kto i to wszyst ko z du -

żą, bar dzo prak tycz ną wie dzą, za wsze z uśmie chem
i bez nie po trzeb ne go za dę cia. Roz mo wy z Nim by ły
bar dzo we so łe, prze ni kli we, ale za wsze zo sta wa ły
w pa mię ci, po zo sta wa ły po nich rze czo we in for ma cje,
a nie osad. Miał opa no wa ną rzad ką sztu kę przy stęp -
ne go przed sta wia nia spraw po waż nych. Po obro nie
dok to ra tu od był 10-mie sięcz ne szko le nie nad Ne wą,
tyl ko dla te go, że wte dy na sza ar mia jesz cze nie wy sy -
ła ła na kur sy nad Po to ma kiem. Był bar dzo lu bia ny, miał
du żą ła twość w na wią zy wa niu i utrzy my wa niu kon tak -
tów, dla te go też za wsze pierw szy i bar dzo do brze wie -
dział co w łódz kiej „tra wie pisz czy”, nie za leż nie
od stro ny ba ry ka dy. Od stu diów po cią ga ła Go „pra ca
spo łecz na”, dziw nie to mo że dzi siaj za brzmieć, ale za -
wsze „cią gnę ło Go do lu dzi”, w har cer stwie, w Pol skim
Czer wo nym Krzy żu, w Woj sko wej Izbie Le kar skiej, któ -
rą od wie dzał sys te ma tycz nie, aby „roz wią zać kil ka
waż nych spraw”, wte dy od wie dzał mnie na Ko szy ko -
wej, bar dzo so bie ce ni łem te spo tka nia. W Ro dzi nie
Cie mior ków za wsze był „Do brym Du chem”, chęt nym
do po mo cy, za wsze w cen trum za in te re so wa nia, za -
wsze uśmiech nię ty, ru chli wy, „trzpio to wa ty”.

Zo sta wił w nie utu lo nym ża lu Żo nę Kry się i sy na
Ja ro sła wa, ab sol wen ta Woj sko wej Aka de mii Me -
dycz nej oraz dwóch wnu ków.

W pa mię ci „Cie mior ków” po zo stał ja ko bar dzo
do bry Ko le ga, za wsze sko ry do ra dy i po mo cy, ra -
do sny i po god ny, bar dzo so lid ny i od po wie dzial -
ny. I za wsze uśmiech nię ty.

W imie niu „Ro dzi ny Cie mior ków”

28.02.2024 r. Wło dzi mierz „Wow ka” Kuź ma

Pożegnanie dr. n. med. Mariana Dójczyńskiego, pułkownika
w stanie spoczynku (27.08.1946–23.01.2024)

***



W tym wir tu al nym świe cie, któ ry obec nie po -
wstał, w któ rym są siad nie zna są sia da, zna jo my
zna jo me go, a lu dzie prze cho dzą obok sie bie obo -
jęt nie, by łeś Ry siu Czło wie kiem przy zwo itym.

By łeś Czło wie kiem wraż li wym, ale jed no cze śnie
z dy stan sem po strze ga łeś zja wi ska ota cza ją ce go
świa ta. Nie zna łeś tyl ko dni, któ re mia ły na dejść.

Od sze dłeś 6 mar ca 2023 r. nie do cze kaw szy
imie nin.

Od sze dłeś i za bra łeś ze so bą frag men ty na szych
ży cio ry sów.

Pa mię tam Two je per fek cyj ne kon sul ta cje neu ro -
lo gicz ne – bo by łeś neu ro lo giem, za wsze bez in te -
re sow nym, su mien nym i szla chet nym.

Mu sia łeś być per fek cyj ny, bo pra co wa łeś w Od -
dzia le Szyb kiej Dia gno sty ki Neu ro lo gicz nej Woj sko -
we go In sty tu tu Me dycz ne go.

Pięć dzie siąt lat te mu roz po czy na li śmy ra zem
stu dia w Woj sko wej Aka de mii Me dycz nej w Ło dzi,
któ re za koń czy li śmy pro mo cją ofi cer ską w czerw -
cu 1979 r.

Po za koń cze niu Aka de mii na sze dro gi ro ze szły się.
Słu ży łeś w Aka de mii Szta bu Ge ne ral ne go

w Rem ber to wie, prze by wa łeś na mi sjach ONZ
(m.in. w Sy rii) i pra co wa łeś w Woj sko wym In sty tu -
cie Me dycz nym w War sza wie.

Kie dy na po cząt ku ro ku roz ma wia li śmy ze so bą,
bar dzo prze ży wa łeś sy tu ację wo jen ną w Alep po
i na Ukra inie.

Bar dzo ko cha łeś swo je cór ki – Ka ro li nę i Ka się
oraz wnu ki Zu zię, Na ta lię i Kac pra. Ko cha łeś też
książ ki i sport (zwłasz cza sko ki nar ciar skie i bi lard
spor to wy).

Nasz wiel ki po eta Cy prian Ka mil Nor wid po wie -
dział, że z rze czy te go świa ta po zo sta nie tyl ko po -

ezja i do broć, ale my ślę, że zo sta nie też mi łość, któ -
ra wszyst ko zwy cię ży i zo sta ną też do bre wspo -
mnie nia chwil prze ży tych z To bą.

Ty już za koń czy łeś swo ją piel grzym kę przez ży -
cie, a my cią gle jesz cze je ste śmy w dro dze na ścież -
kach na szej co dzien no ści.

Ma rek Ku lej XVI kurs WAM
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Epi ta fium dla Ryś ka
Pa mię ci ppłk dr. n. med. Ry szar da Jan dy

„Bo to co nas spo ty ka po cho dzi spo za nas”
(ks. J. Twar dow ski)



Śp.
dr n. med. Zdzisław Grzelakowski

31.07.1943–1.06.2023

Śp.
lek. Dariusz Podwójci

14.10.1964–16.06.2023

Śp.
lek. Waldemar Bulski

4.02.1953–7.01.2024

Śp.
lek. Włodzimierz Szczechowicz

3.01.1936–4.02.2024

Śp.
dr n. med. Marian Dójczyński

27.08.1946–23.01.2024

Śp.
dr n. med. Jerzy Gawlikowski

2.01.1947–6.02.2024

Śp.
lek. Zimowid Kuczewski

18.07.1950–18.01.2024

Śp.
lek. Andrzej Dołowy

23.06.1941–13.01.2024

Zachowajmy Ich w naszej pamięci

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

prof. dr. hab. n. med. Jana Trykowskiego
(27.01.1940–15.03.2024)

Wieloletniego Kierownika Instytutu Stomatologii CSK WAM/ WIM,
specjalistę w dziedzinie stomatologii zachowawczej i protetyki stomatologicznej.

Aktywnego działacza samorządu lekarskiego w latach 1989–2005.
Cześć Jego pamięci.

Komisja Stomatologiczna Rady Lekarskiej WIL
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